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Mocarstwa zachodnie 


JU 


tworząc marionetkowy rząd w Bonn 


pogwaici 


i W dniu 1 października br. zastępca ministra spraw zagranicznych ZSRR, A. Gro- 
myko, na polecenie rządu radzieckiego wręczył ambasadorom USA i Wielkiej Bryta- 
nii oraz charge d'affaires Francji noty w sprawie problemu niemieckiego. 


W noc:e do Stanów Zjednoczonych omawia 
jąc fakt utworzenia separatystycznego rządu 
dla zachodnich stref Niemiec, który jest po- 
gwałceniem uchwał poczdamskich i postano- 
wień przyjętych w czerwcu br. na paryskiej 
sesji Rady Ministrów Spraw Zagran:cznych. 
zgodnie z którymi rządy USA, Wielkiej Bry- 
tanii, Francji i ZSRR zobowiązały się konty- 
nuować swe wysiłki aby osiągnąć odbudowę 
jedności gospodarczej i politycznej Niem.ec, 
rząd radziecki stwierdza: 


Ten krok rządów USA, Wielkiej Bryta- 
nii i Francji stanowi pogwałcenie nie ty!- 
ko zobowiązań, jakie one przyjęły na sie- 
bie w sprawie zachowania jedności Nie- 
miec, lecz również zobowiązań dotyczą- 
cych zawarcia traktatu pokojowego z 
Niemcami, jako, że utworzenie separały- 
stycznego państwa zachodnio - niemiec- 
kiego pociąga za sobą  niedopuszczelną 
zwłokę w zawarciu tarktatu pokojowego 
z Niemcami — wbrew uchwałom konfe- 
rencji poczdamskiej, 

W datszym ciągu nota stwierdza, że we 
wszelkich działaniach władz okupacyjnych 3 
mocarstw, dotyczących utworzenia separaty- 
stycznego rządu w Bonn, włączając w to t. 
onstytucję z Bonn“ opieral. się oni 
3 na wąskiej grupie specjalnie dobranych 
starych reakcyjnych działaczy  politycztych 
Niemiec i o opinię narodu niemieckiego w tej 
sprawie nikt się nie pytał. 

W nocie czytamy: 


„Konstytucja z Bonn” została opraco- 
wana pod bezpośrednim naciskiem władz 
okupacyjnych mocarstw zachodnich, któ- 
re w istocie rzeczy podyktowały podsta- 
wowe jej założenia. Narzucono przy tym 
narodowi niemieckiemu ustrój tederacyj- 
ny, z którym nie zgadza się większość na 
rodu niemieckiego. 

W zwi że „statutem okupacyjnym" wy 
danym dla Niemiec przez rządy USA, Wiel- 
kiej Brytani: i Francji, nota stwierdza, że zgo 
dnie z tym statutem najważniejsze funkcje 
administracji państwowej stanowią monopol 
władz okupacyjnych, a naród niemiecki jest 
faktycznie odsuniety od jakiegokolwiek udzia 
łu w wykonywaniu tych funkcji. 

Omawiając działal 3 mocarstw zachod- 
nich na przestrzeni ostatnich trzech lat w 
stosunku do Niemiec, rząd radziecki stw:er- 
dza, że 

w ciągu ubiegłych kilku lat rządy Sta- 
nów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i 
Francji nie tylko nie wykonywały zobo- 
wiązań, wziętych na siebie w układzie 
poczdamskim, lecz naruszając wręcz te 
zobowiązania, prowadziły politykę rozbi- 
cia Niemiec i odwiekania różnymi s0050- 

pik ka 


> 
Bułgaria uznała 
Chińską Republikę Ludową 
Bulgarska agencja telegraficzna donosi, że 
rząd Republiki Bułgarskiej postanowił uznać 
rząd Chińskiej Republiki Ludowej i dokonać 
wymiany przedstawicieli dyplomatycznych. 


Ofensywa na Kanton 


rozwija się w szybkim tempie 

Agencja Reutera donosi z Kantonu, że zna- 
czne siły chińskich wojsk ludowych posuwają 
się w szybkim marszu z różnych kierunków 
na Kanton. 

Na miasto to nacierają dwie kolumny: jed- 
na bezpośrednio z północy, druga zaś z po- 
łudniowo-wschodniej części prowincji Hunan. 
Druga kolumna zeszła już z górskich przejść 
na granicy prowincji Hunan i Kwantung. kie- 
rujac sie na południe. 


Opłata pocztowa niszczona ryczałtem, 
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ad w Poczdamie 


w Niemczech w chwili 
się nowa sytuacja. 

Sytuacja ta nadaje szczególnie ważne zna- 
czenie sprawie wykonania zadań odbudowy) 
jedności Niemiec, jako demokratycznego i poj 
kojowógo państwa oraz sprawie zabezpiecze- 
nia wykonania przez Niemcy zobowiązań na-| 
łożonych na nie w układzie poczdamskim) 
czterech mocarstw. 

Rząd ZSRR kieruje analogiczne noty rów- 
| nież do rządów Wielkiej Bryta Francji. 


bami sprawy zawarcia traktatu pok >jo- 
wego z Niemcami, zrywając wspólne u- 
chwały czterech mocifstw o demokraty- 
zacji i demilitaryzacji Niemiec. 
Rząd radziecki uważa równocześnie za ko- 
nieczne oświadczyć, że, ponieważ w Bonn u- 
tworzono wspomniany rząd separatystyc 


2 października — Międzynarodowy Dzień Walki o Pokój obchodzony był w całym kraju 
niezwykle uroczyście. Społeczeństwo polskie zadokumentowało wolę walki o pokój. Na 
zdjęciu las sztandarów i transparentów na wiecu w Stolicy. Foto AR 


Dzień zwycięstwa 


Międzynarodowy Dzień Walki o Pokój 
stał się manifestacją setek milionów 
ludzi na całym świecie, którzy bez 
względu na narodowość i przynależ- 
ność rasową, bez różnicy poglądów po- 
litycznych i przekonań religijnych de- 
monstrowali przeciwko podżegaczom 
wojennym na rzecz walki o pokój i 
zwycięstwa obozu jego obrońców, Któ- 
remu przewodzi ZSRR. J 

W Moskwie i Warszawie, w Pradze 
Czeskiej, w Budapeszcie, w Berlinie i 
Londynie, w Paryżu i Chicago, w 
Szanghaju i w Kalkucie — na całej 
kuli ziemskiej, w stolicach, miastach 
i na wsiach splotły się w tym dniu w 
braterskim uścisku ręce ludzi pracy 
wykazując siłę. której nie potrafi prze- 
łamać zbrodniczy imperializm, 

Obchodząc Międzynarodowy Dzień 
pokoju milionowe rzesze ludzi pracy 
demonstrowały wolę wzmożenia co% 
dziennej pracy na rzecz pokoju. 

— Dla nas budowniczych turbin — 
mówił w Moskwie na wiecu stachano* 
wiec Rukawisznikow — najważniejszą 
troską jest dostarczenie jak najwięk- 
szej ilości turbin naszej wielkiej oj- 
czyźnie socjalistycznej. Będzie to nasz 
najlepszy wkład w sprawę obrony po- 
koju, 

W Berlinie burmistrz demokratycz- 
nej rady miejskiej Ebert napiętnował 
napaści na Polskę, organizowane na 
terenie parlamentu w Bonn pod patro- 
natem imperialistów anglosaskich. 

W Polsce zgromadzenia nosiły cha- 
rakter wielkich masowych manifestia- 
cji na rzecz jedności światowego obo- 
zu obrońców pokoju. Szczególnie gora” 
co manifestowana była przez masy 
społeczeństwa polskiego mrzyjaźń do 
Związku Radzieckieno, wokół którego 
skupiają się wszystkie siły pokojowa 
na świecie. 

Manifestacja w Szczecinie i w Frank 
furcie nad Odrą pokazała, że w naro- 
dzie niemieckim, szczególnie w strefie 
radzieckiej, gdzie stworzono ku temm 
przesłanki, dochodzą coraz bardziej do 
głosu elementy demokratyczne, ele- 
menty pokojowe pragnące ułożyć sło- 
sunki polsko-niemieckie na płaszczyź- 
nie uznania granicy na Odrze i Nysie 
i wspólnej walki o trwały pokój, Stało 
się to możliwe tylko dzięki słusznej i 
odpowiadającej interesom narodu nie- 
mieckiego polityce radzieckiej we 
wschodnij strefie Niemiec. Ra, 

Przebieg Międzynarodowego Dnia Po 
koja wykazał jeszcze raz, że przy- 
szłość narodu polskiego i jego poknia- 
wy rozwój wymaga dalszepo pogłęhia- 
nia naszej współpracy i przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim, krajami demo- 
kracji ludowej i tymi wszystkimi sila- 
mi na całym Świecie, które wałczęc 
przeciwko imnerialisłom o pokój, przy- 
czyniają się do wzmocnienia naszego ` 
i ich własnego hezpieczeństwa. 


Młodzież polska w walce o pokój 


zajmie czołowe miejsce wśród społeczeństwa 
Delegacja młodych patriotów u Prezydenta Bieruta 


Dnia 3 bm. przybyła do Belwederu delegacja młodzieży, by wręczyć obywatelowi Pre- 
zydentowi list-deklarncję uchwaloną przez uczestników Krajowej Konferencji Młodych Pa- 
triotów i Bojowników o Pokój. 


c na złożoną przez przewodni 
Matwina deklarację Obs 
ent powiedział m. in.: 

i najmilsi rodacy 
całej młodzieży polskiej z miast 
t i fabryk — że naród polski z gi 
boką ufnością przyj rozumne, serdeczne i 
ści słowa waszego oświadczenia. 


Odpowisi 
czącego ZMP 


świata. Walka o pokój — to najwyższy obowią: 
zek każdego patrioty. Walka o pokój — to wy- 
raz woli każdego nie pozbawionego sumienia 
czci człowieka. 

Wojny pragną i do wojny prą 
nienasyceni potentaci kapitalistyczni, których nie 
p i bankructwa, wo, 
despoci i rabusie, którym grunt usuwa 
nóg. przedstawi 
go. Pra: 


300 przodowników w Frankfurcie n/Odrą 


rłoczni i nigdy 


wi grożba kr. 


le gnijąceso systemu spoler 
gaja do niej ludzie nik- 


q wojny i po 


Polski i niemiecki świat pracy 


manifestuje na rzecz ustalenia wzajemnych przyjaznych stosunków 


2 października w Międzynarodowym Dniu |bert Warnke. Podkreślił on, że Niemcy obcią- 
Pokoju odbyło się we Frankfurcie spotkanie | ża ogromna wina za to, że dwukrotnie w cią- 
przedstawicieli niemieckiego i polskiego Świa- gu ostatnich dziesiątków lat pogrążyły świat 
ta pracy, manifestujących wspólnie na rzecz w odmętach woj 

stosunków między na-| Z kolei przemówiła ob. Piwowarska, sekre- 
rodem polskim a niemieckim ltarka CRZZ, która napiętnowała szerzenie w 

Delegacji polskiej, Kczącej 300 przodowni: | Niemezech Zachodnich ducha nienawiści do 
ków pracy z całego kraju — zgotowano bar- | Polski i wezwała demokratów niemieckich, by 
dzo serdeczne powitanłe. Przy dźwiękach „Mię z nim walczyli, Niechaj granica na Odrze 
dzynarodówki* pochód udał się wzdłuż szpa- |i Nysie — zakończyła Piwo tanie 
lerów, utworzonych na ulicach przez ludnoś i niemiecki, 


się granieg łączącą 

na Plac Ratuszowy. |których pokojowa współpraca jest istotnym 
Tu odbyło się z udziałem około 20 t czynnikiem w walce o pokój. 

osób zebranie, które zagaił przew. fran! Na zakończenie uchwalono rezolucję, potę- 

ckiego Komitetu Bojowników o Pokój Mueller. alistycznych podżegaczy wojen- 
Następnie zebrał głos przewodniczący nie- |nych i szowinistów niemieckich i wyrażaj: 

mieckich wolnych związków zawodowych Her- 


ą 
pragnienie przyjaznych stosunków z Polską. 


czemni i zwyrodniali — reprezentanci imperialize 
mu i ich przekupni słu 


Ludzie pracy nienatc 
umcidzą ucisku i tyrani 
do wojny i grabi 


a wojny, tak jak nie 
Ale sama tylko niechęć 

staje bezpłodna. jeśli 
anq postawe bojową 


wko grabiežcom, 


ek podżegaczom wojennym, 
imperialistom, wyzyskiwaczom i wstecznikom. Dla 
tego słuszne jest i ze wszechmiar godne uznania, 


że młodzież polska deklaruje narodowi swą czyn 
ną i bojową postawę w walce o pokój i sprawic» 
<dliwość społeczną. 


Po stokroć słuszne są słowa Waszej deklaracji, 

walka o pokój — to przede wszystkim prąca 

jezyzny”. A praca ta jest ważna na każdym 
odcinku Waszego młodzień ycia. Jest ona 
ważną zarówno w pkresie Waszej nauki 
okresie Waszej pracy produkcyjnej, 
harcei iałaniu organ 
w służbie społecznej junaka 
mocy nad pogłębianiem wasz 
logicznej. 


we wzajemnej po- 
świadomości ideg 


Przodując w nance i w pracy wytwórczej. po» 
ułębiając swą wiedzę i świadomość społeczną 
wzmacniacie źródła ie 
przodawnikami na każdym swym posterunku i w 
całym swym postępowaniu. W przodownictwie, 
w poświęceniu, w pełnym oddaniu sprawie wyra 

się prawdziwa postawa i hart bojownika i paź 
trioty. 

Drodzy Przyjaciele! 


Wierzę niesłomnie, że cała zjedn 
jeż polska w walce o pokój, wolność i sprawic» 
dliwość wysunie się ytnie na jedno z czoło 
wych miejsc w narodzie i wśród wałezącej mlos 
sieży świata. 


zona mło- 


d 


STR. z 


Polityka kłamstwa a polityka prawdy 


Brednie Głosu Ameryki 


Związek Radziecki wygra walkę o pokój wbrew oblud- 
nym twierdzeniom przerażonych imperialistów! 


Słuchałem przed paroma dniami „Gło- 
su Ameryki“. Rzadko to robię, gdyż nie lu 
bię sam z własnej woli psuć sobie krwi. 
Ale tym razem chciałem usłyszeć, co też 
będą mówić najmilsi kłamcy z Waszyngto 
nu, zapędzeni w kozi róg komunikatem | 
TASS'a o posiadaniu przez Związek Ra- 
dziecki broni atomowej, 

No i usłyszałem takie rzeczy i tyle róż 
nych różności, że nie spisałbym tego na 
wołowej skórze. 

Przede wszystkim dowiedziałem się, że 
odkrycie tajemnicy bomby atomowej 
przez Związek Radziecki stanowi rzeko- 
mą groźbę dla pokoju światowego, a po 
drugie, że nikt inny tylko właśnie anglo- 
sascy imperialiści od kiłku lat proponu- 
ją Związkowi Radzieckiemu zawarcie kon 
wencji przeciw wojnie atomowej, a ZSRR 
uporczywie im tego odmawia. 

I tak dalej i tak dalej, A wszystko to 
mówione smętnym głosem, z lękiem i nie 
tajoną wściekłością wilków, które przyw- 
działy skórę pokrzywdzonych baranków. 

Obłudnicy, którzy mówią o zagrożeniu 
pokoju, zapominają tylko o jednym: za- 
pominają, że ZSRR który od dwóch lat 
posiada broń atomową, nigdy nie szanta- 
żował i nie straszył nikogo „atomówką” 
— tak jak to od czterech lat czynią ame 
rykańscy imperialiści. Że na dzień przed 
ogłoszeniem komunikatu TASS minister 
Wyszyński zgłosił w ONZ nowe i konkret 
ne propozycje pokojowe. 

Obłudnicy i kłamcy z Londynu i Wa- 
szyngtonu chcą zataić fakt, że to właśnie 
oni nie dopuszczają do zakazu broni ato- 
mowej i do zniszczenia do tej pory wy- 
produkowanej broni. 

Rzecz jest jasna jak słońce i zrozu- 
miała dla każdego dziecka, ale nie przesz 
kadza to panom z radia amerykańskiego 
i londyńskiego, różnym „Głosom Amery- 
ki“ i „Głosom Anglii" głosić fałszu i rzu 
cać oszczerstwa na Związek Radziecki. 
Nie przeszkadza im to owymi oszczerstwa 
mi karmić swych niewybrednych słucha 
cy i zapewniać ò rzekomo pokojowych za 
miarach Anglii i Ameryki i o „niezrozu- 
miałym oporze" Związku Radzieckiego. 

Ale na te kawały może da się nabrać 
tego typu radiosłuchacz, którego kiedyś 
wpędzono w panikę z powodu... agresji 
marsjan. Nie dadzą się jednak nabrać mi 
liony proletariuszy całego świata, którzy 
doskonale wiedzą, po czyjej stronie jest 
racja, kto naprawdę zagraża pokojowi 
światowemu i kto jest tego pokoju praw- 
dziwym obrońcą. 


Zwłaszcza my w Polsce Ludowej wie- 
my doskonale, że tak jak bez Związku Ra 
dzieckiego nie do pomyślenia było zwy- 
cięstwo nad faszyzmem niemieckim, tak 
samo dziś Związek Radziecki stoi na stra 
ży pokoju, gdyż tylko pokój może zagwa- 
rantować wielu milionom ludzi twór- 
czą pracę i rozwój kultury. 

Droga do socjalizmu — to droga poko 
ju, to droga najpełniejszego rozwoju naj- 
lepszych sił ludzkości, największego roz- 
kwitu kulturalnego, droga humanizmu. 
Z tej drogi Związek Radziecki nie zejdzie 
i walkę o pokój wygra wbrew wszelkim 


Krajowy zjaz 


. e 
odbędzie się w 

W dniach ? i 8 pażdziernika odbędzie 
się w Łodzi krajowy zjazd włókniarzy, 
w którym udział wezmą: minister prze 
mysłu lekkiego Eugeniusz Stawiński 


przedstawiciele KC PZPR i CRZZ, Za- 


xłków terenowych przemysłu 


go, oraz dyrektorzy po- 
zezególnych zakładów pracy i przo- 
downicy z całej Polski, 
Tematem konferencji będą sprawy 


związane z całokształtem realizacji Pla 
nu 3-letniego, oraz zadania, jakie stoją 
przed  poiskim włókiennictwem na 
pierwszym etapie Planu 6-letniego. 
Szczególną uwagę przywiązuje się 
do zagadnień socjalnych, BHP, oszczęd 
mości Oraz nowych form współzawod- 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


obłudnym i kłamliwym twierdze*om prze 
rażonych imperialistów, któryst wyprodu 
kowanie broni w Związku Rad>ieckim po 
zbawiło możności szantażu politycznego. 


Biedni imperialiści zza Atlantyku, bie | 


dne wilki przebierające się teraz w skórę 
pokrzywdzonych baranków. My ich poli 
tyką się brzydzimy i potrafimy odsłonić 
jej właściwy sens —  imperialistyczną, 
kłamliwą grę. Naszą polityką jest walka 
o pokój i te walkę w oparciu o Związek 
Radziecki i wszystkie narody memokraty 
czne wygramy. 


I 


Seweryn Pollak 


id włókniarzy 


Łodzi 7 i 8 bm. 


nictwa pracy. Należy zaznaczyć, że 
zd ma na celu nie tylko podsumowa: 
nie wyników pracy w okresie ostatnich 
3 lat, ale i korzyści jakie niewątpliwie 
wynikną z bezpośredniej dyskusji naj- 


„|wyższych czynników administracyjnych 


i związkowych z przedstawicielami te- 
tenu, 

Jeżeli idzie o realizacje zobowiązań 
odnośnie Palnu 3-letniego, to na odcin- 
ku tym przemysł włókienniczy może po- 
szczycić się nie lada sukcesem: 14 zakła 
dów pracy na terenie kraju zakończy- 
ło już prOodvkcję przewidzianą Planem 
3-letnim. klady te produkują obecnie 
już nadwyżkę. która do końca bieżące- 
go roku stanowić będzie poważną po- 
zycję dla naszego handlu tak wewnętrz 
nego jak i eksportowego. (w) 


Zadania wychowawcze TPD | 


tematem ogólnopolski 


W sali Wojewódzkiej Rady Narodowej w 
Łodzi rozpoczęła się w dniu 3 bm. trzydulo- 
wa ogólnopolska konferencja dyrektorów | 
wicedyrektorów okręgów Towarzystwa Przy- 
Jaciół Dzieci. 

Pierwszy dzień obrad poświęcony został o- 
mówieniu działalności okręgu łódzkiego TPD, 
Referat organizacyjny wygłosiła dyr. okręgu 
łódzkiego — ob. Jańczakowa. 

Okręg łódzki TPD liczy obecnie 14 oddzia- 
łów powiatowych i $ gromadzkich. TPD w 
woj. łódzkim rozporządza 104 placówkami, z 
których większość stanowią przedszkola. W 
ubiegłym okresie akcji kolon:jnej zorzanizo- 
wano 30 kolonii, 16 półkolonii, 177 dzieciń- 


j konferencji w Łodzi 


ców i 7 żłobków sezonowych. Ż kolonii sko- 
rzystało około 10 tys. dzieci, 

Z 9 istniejących obecnie szkół podstawn- 
wych i keeów, 7 powstało w bieżącym roku 
szkolnym. Do 57 przedszkoli uczęszcza ponad 
4 tys. dzieci. Działające przy placówkach 
TPD świetlice cieszą się wzrastającą stale 
frekwencją dzieci i młodzieży. 

Podsumowania dyskusji dokonał przedsta- 
wiciel Zarządu Głównego TPD —- ob. poseł 
Kisiel, wskazując, iż olbrzymie zadinie TEN 
wychowania nowego człowieka w duchu n- 
miłowania demokracji i postępu — wymaga 
od działaczy TPD wytężonej pracy na powie- 
rzonych im odcinkach. 
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| RaSzEgadłg 


tylko żółwie 
owała paczka z owoca- 
nie została ona doręczona 


mi. ale i fakt, è 
adresatowi — mimo, iż przebywał tam do 15 
września. 

Droga Pani! Rozumiemy, że owoce zdażyły 
zgmić i że straciła Pani kilkaset złotych, nte- 


j jednak należy zapłacić za koszt zwro- 
łu i to jak najszybciej, w przeciwnym razie 
koszt ten będzie wzrastał, (5 zł dziennie za 
składowe), a tego należy uniknać. Jednoczo- 
śnie powinna Pani zgłosić reklamację do Urzę 
du Pocztowego, który ustali — kto zawinił, 
Jeżeli wine poniosła Poczta — otrzyma Pani 
odszkodowanie, 


MARIOLA WITCZAK: — Rozumiemy, że 
pożycie Pani z mężem-alkoholikiem jest bar- 
dzą ciężkie, tym cięższe, że wynosi wszystko * 
z domu i sprzedaje na wódkę, a dzieci również 
cierpią z powodu awantur pijackich, jakte 
urządza. 

Powinna Pani przede wszystkim starać się 
przekonać męża, aby udał się do Poradni Prze 
ciwalkoholowej. Gdyby wszelkie usiłowania nie 
odniosły skutku, a miałaby Pani wraz z dzie- 
ćmi nadal cierpieć — to, naturalnie, może 
Pani wszcząć kroki o rozwód, Nad tym jed- 
nak należy się zastanowić i powziąć decyzję 
po głębokim namyśle. Sądzimy, że niepopraw 
ne zachowanie się męża, jako nałóg oraz gor- 
szący przykład, dawany dzieciom, a nade 
wszystko, że nie utrzymuje rodziny i w nī- 
wecz obraca dorobek — mogą posłużyć za 
powód do rozwiązania przez Sąd małżeństwa, 

.. 


ŁODZIANIN: — Niestety, utwór Pana nie 
nadaje się do druku. Sporo w nim błędów 
kompozycyjnych, gramatycznych 1... ortogra- 
fieznych, Trzeba jeszcze popracować nad so- 

a. 
. . . 

KUT. JÓZEF: — Tematyka Pana wierszy 
bardzo aktualna i piękna, niestety, forma ich, 
jeszcze nie dojrzała. My z reguły nie druku- 
jemy wierszy. Może umieści je jakaś „gazetka 
Ścienna'. 


Pols: 


$ 


ie nazwy fachowe 


wprowodza się w przem. włókienniczym 


W celu usunięcia pozostałości niem- 
czyzny. oraz uporządkowania nomen- 
kiatury zawodowej w przemyśle włó* 
kienniczym powołano komisję, która 
zajmie się zaprowadzeniem stałych i 
obowiązujących na terenie całego kraju 
nazw fachowych, zgodnych z duchem 
języka polskiego. 

„W skład komisji weszli przedstawi- 
ciele Głównego Instvtutu Pracy, CRZZ, 
Państw. Komisji Planowania Gospodar 
czego, Stowarzyszenia Inżynierów i 
Techników, Zarządu Głównego Związku 
Włókniarzy oraz Instytutu Naukowego 
Badań Włókienniczych. w) 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


N. Casanowa 


Pies bezrobotnego 


Tan Cass spełni! wobec ojczyzny swo- 
ją powinność, W 1940 roku, kiedy Niem 
cv uderzyli na Francję walczył dzielnie 
i był nawet ranny, 

Długi czas przesiedział potem w obo- 
zie, ale kiedy wrócił do Paryża, nikt się 
nie zatroszczył o tepo, który teraz z ko- 
lei potrzebował pomocy. 

Dostał potem. po długich staraniach, 
jakąś marną pracę. Ale po pół roku stra 
cił ją i powiększył ogromne sze bez 
robotnych, spędzających dzień przed 
urzędami pracy, a noce pod przysłowio- 
wymi mostami Paryża. 

Nie, nie wiodło się stanowczo Janowi! 

Tego zimowego wieczoru, idąc ulicą, 
zauważył w świetle latarni leżący ną 
trotuarze jakiś niewielki biały łachman. 

Łachman można. sprzedać, więc Jan 
Cass podniósł zawiniątko, ale o dziwo 
— zaczęło ono nagle poruszać się i ża- 
łośnie skomleć. 

Jan Cass podszedł do latarni i prz 
rzał się uważniej temu co znalazł. 


Był to mały piesek o naprawdę nie- 
zwykłej fizjognomii. Miał mały, płaski 
yszczek, długie, obwi szy, zakrzy* 


p. 
wione nóżki i długą sierść pokryta bło- 
tem. 

Na Jana spojrzały żałośnie duże, pięk- 
ne oczy i oto w sercu bezrobotnego zbu- 
dziło się dziwne uczucie: i smutku i 
zdziwienia, że on, Jan Cass, z którym 
los obchodzi się tak twardo, może jesz- 


cze komuś okazać litość. 
Był za biedny, żeby, idąc za impulsem 
fetca. zatrzymać sobie psiaka, ale ófia- 


rował mu kromkę chleba, którą miał 
jeszcze w kieszeni. 

Psiak nie dotknął chleba, tylko żałoś- 
mie spoglądał mu dalej w oczy, Odru- 
chowo mocniej przytulił go do siebie i w 
tej samej chwili poczuł na swojej dłoni 
delikatne gorące dotknięcie — to pies 
lizał jego rękę. 

Po tylu złych miesiącach nędzy, 


sa- 


motności i poniewierki była, to pierw- 
sza pieszczota, pierwsze przyjacielskie 
dotkni z 


Pogładził łebek pieska i szepnął. 
— Biedaku, nie bardzo ci się poszczę- 
ściło, że opiekunem twoim został właś- 


nie Jan Cass, ale trudno, tak widocznie 
chciało twoje przeznaczenie. Tylko nie 
wiem. czy przyzwyczaisz się tak, jak 
pan. do postu. Ale jeśli nie mogę 
nic innego. to dam ci przynaj- 
mniej ładne imię: Kastor. 

Tak połączyły się ze soba dwie nędz 
Zresztą dla Jana przyszedł teraz trochę 
lepszy czas. Pracował przy uprzątaniu 
śniegu i w ten sposób zarabiał na mis- 
kę gorącej zupy czy kaszę. 

On sam zjadł byle co, ale za to Kastor 
miał naprawdę książęce kaprysy. Jan 
Cass wyławiał dla. niego każdą żyłkę, 
każdą odrobinę tłuszczu z zupy, a pie- 
sek spoglądał na niego z wdzięcznością, 
jak gdyby mówił: „I cóż jestem winien, 
że mam arystokratyczne podniebienie?" 

Pewnego dnia, kiedy Cass przechodził 
bulwarem, jakaś elegancka pani. idąc w 
towarzystwie męża. na widok pieska, 


którego Cass niósł na ramionach, przy- 
stanęła. 


Ach, jaki to piekny... — tu dama 
wymieniła ma: jakiejś wyszukanej 
psiej rasy, której Cass nie znał. 

— Czy sprzedalibyście go? — spytała 
dama — ile chcecie za niego? 
Trochę osłupiały Jan Cass poczuł, że 


dziwny jakiś prąd przebiegł od jego 
serca do pustej kieszeni. poszedł jednak 
szybko przed siebie, jak gdyby obawia- 
jąc się. że może ulec pokusie. 

Ale mąż eleganckiej damy podażył za 
nim i zawołał. 

— To pięknie z waszej strony, że nie 
macie ochoty rozstawać się ze swoim 
psem. Gdybyście się jednak rozmyślili.., 


voto mój adres.. Ofiaruję wam dwa ty- 


siące franków! 

Prżytulajac do siebie psa Jan Cass 
poszedł dalej, ale w duszy śpiewało i 
dźwięczało mu bez przerwv: dwa tysia- 
ce franków... 

Przystanął i przeczytał wizytówkę nie 
zmajomego. Był to jakiś zamożny bur- 
żuj. mieszkający w eleganckiej dzielni- 
cy, jaden z tych, którzy nie wiedzą co to 
jest głód i nędza. Jan Cass jednym ru- 
chem podarł karte na tysiąc drobnych 
strzępków, jednakże - adres pozostał w 
w dalszym ciagu w jego mózgu i jaśniał 
w nim złocistymi zgłosakmi: dwa ty- 
siące franków! 

Minał znowu miesiąc. Śniegu już wię- 
cej nie było, ale mróz panował w dal- 
szym ciągu trzaskający. Z bezrobotnego 
spadać zaczęły łachmany. I oto pewne- 
go dnia, kiedy nie mógł już więcej 
znieść swojej nędzy, skierował się w 
stronę dzielnicy. gdzie mieszkali za- 
możni ludzie i zadzwonił do mie 
nia, którego adres dobrze sobie zapa- 
miętał. 

Otworzył 


mu wvyniosiy shieus w li- 


berii, On podał mu psa i powiedzial ci- 
cho; 

— Przyniosłem dla waszego pana pies 
ka. Obiecał mi za niego dwa tysiące 
franków. 

Odwrócił głowę, ażehy nie zobaczyć 
żałosnych spojrzeń Kastora, a kiedy lo- 
kaj wrócił i podał mu dwa tysiącfran* 
kowe banknoty, on śmiertelnie blady z 
sercem pełnym wstydu i żalu rzekł tyl- 
ko cicho: 

= kuję... Ale sprzedalem go tylko 
dlatego, że teraz jest tak bardzo zimmo. 

Wyszedł wolno, oglądając się za sie- 
bie, jak gdyby kogoś szukał, jak gdyby 
było mu czegoś brak.. 

Dnie które potem nastąpiły, były cięż 
kie i smutne. Jan Cass włóczył się po 
wielkiej hali targowej. Czasem dopo- 
mópł komuś przy wyładowaniu tran- 
sportu jarzyn, za co dostał małą monet- 
kę, za którą mógł potem zjeść coś cie- 
płego w taniej kuchni. Było to zaiste 
bardzo niewiele. Jan Cass, przystając 
czasem przed jakimś sklepem, przyglą- 
dał się swoim dwom tysiącfrankowym 
banknotom, ale za każdym razem cho- 
wał je z powrotem od kieszeni. 


dẹ po psa! Przecież to są rów- 
zrozumieją więc. że nie mo- 
jé bez swojego Kastora! 

Ale mi anie bogatego hurżuja za- 
stał zamknięte. a portier poinformował 
go krótko, że państwo wyjechali na po- 
łudnie i nie wiadomo kiedy wrócą. 

Jan Cass znosił dotychczas swój los 
po męsku. Ale teraz. wracając w stronę 
przedm'eścia, rozpłakał się nagle: zda- 
wało mu się. że pozostał sam, zupełnie 
już sam. w tym świecie pełnym nędzy 
i niesnrawiedliw: a 


nież lud: 
ge dalej 


N 
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PRZYGODY WICKA I WACKA 


WACEK: — Był pan na pochodzie? 
"SZABERSKI: — Nie byłem i już!.. 
WICEK: — A dlaczego? 

SZABERSKI Nie p 
ko! Da lep 


Wystawa i amxulatorium 


„Tydzień Zdrowia” rozpoczął się wczoraj 


Wczoraj rozpoczął się w Łodzi, podob 
nie jak i w innych miastach kraju, 
„Tydzień Zdrowia”, zorganizowany pod 
hasłem zwiększenia opieki nad matką i 
dzieckiem. 

Tydzień zainaugurowany został otwar 
ciem interesującej wystawy, obrazują- 
i dorohek służby zdrowia w woj. łódz 
w okresie pięciolecia władzy ludo- 
wej, oraz otwarciem ambulątorium dla 
matek i dzieci. 

Wystawa i ambulatorium mieszczą 
się w lokalu Wydziału Zdrowia przy ul. 
Piotrkowskiej 118. Przez cały tydzień 
każda matka może się tu zgłaszać po 
bezpłatne porady i recepty na tanie le- 
W ambulatorium ordynują codzien- 


doba mi się to 
było! 


nie 6d Bej do 18-ej najlepsi lekarze 
łódzcy — profesorowie, decenci i adiun- 
kci U.B. (k) 


Stypendia im. Ghopins 
dia młodzieży robotn'czei 


Zarmyń Wojewódzki Towarzystwa Butrs l 
Stypendiów w Łodzi, zwołał na dziś w sali 
koncertowej Wyższej Szkoły Muzycznej ze- 
branie, poświęcone sprawie utworzenia Fun- 
duszu Stypendialnego im. Fryderyka Chopi- 
na dla utalentowanych dzieci robotniczych 
naszego miasta, które pragną kontynuować 
studia muzyczne, 

M. in. na posiedzeniu powołany zostanie do 
życia społeczny komitet Tygodnia Fund:tszu 
Stypendialnego im. Chopina. Omówione z0- 
staną nadto imprezy muzyczne, jakie przej 
wadzone będą w ramach tej akcji oraz kwe- 
stia stypendiów dla młodzieży szkół muzycz- 
nych. (a) 


Komunikat 


G 


O.R.Z.Z. w Łodzi oraz zarządy Spa 
p Sa- 


Zw. Zaw. Włókniarzy, Spożywców 
downików podają do wiadomości, 
października br. o godz, 14-tej w sa 
atralnej O.R,.Z.Z. odbędzie się odprawa 
przewodniczących i sekretarzy powiato- 
wych rad Związków Zawodowych, za- 
rządów okręgów, oddziałów, oraz Rad 


| WICEK: — A pomyślał pan, ilu to łu- 


dziom iepiej, a ilu gorzei było? 
SZABERSKI: — Nie myślałem... 
E; 


klice kapit: tó 


Akcja remontowa w Łodzi zos 


Bardzo dobrze się stało, że delegacja 
łódzkiego komitetu FGM udała się na 
Sląsk, ażeby na miejscu zbadać przyczy 
ny opóźniających się dostaw smoły, papy, 
lepiku itd. 

Okazuje się, że wszystko polegało na 
nieporozumieniu. W tym samym czasie 
kiedy w Łodzi o mało co nie doszło do za 
hamowania remontów z powodu braku 
smoły — w Katowicach jest jej pełno i na 
wet nie wiadomo, co z nią robić, 


Z funduszów. przeznaczonych na po“ 
prawę warunków komunalnych bytu 
iudności robotniczej (t, zw. akcja „R”), 
Wydział Oświaty Zarządu Miejskiego w 
Łodzi otrzymał ostatnio 9 milionów zło- 
tych, które zamierza wydać na dalszd 
remonty lokali szkolnych. Remonty od- 
bywać Aa Daaa bez przerywamia zajęć 

pch. 


Lwia część kredytów wydana zostanie 
na remonty przedszkoli. Ostatnio odda- 
no do dyspozycji Wydziału Oświaty pa 
łac pofabrykancki przy ul. Napiórkow- 


Zakładowych większych zakładów pra- 
cy z terenu Łodzi. 

Na odprawie omówiona będzie instruk 
cja GR.Z.Z, w sprawie przeprowadzonej 
akcji vnarodowego Dnia Pokoju. 
Stawiennietwo obowiązkowe. 

SEEUATAOWE N 


Na dobranoc!.. 


Pan Bąbclek spaceruje ulicą. Nagle do- 
strzega swego przyjaciela Hipolita, który de- 
filuje z jakąś panią pod pachą. Podchodzi 
więc, bierze go na stronę i pyta: 

— Hipek, kto to jest ta dama? 

— Ta z którą chodzę?... To jest moja dru: 
ga żona... 

— Ach tak... Przepraszam. A co się sta- 
ło z twoją pierwszą żoną? 

— Zostawiłem ją w. dora 

* * 


Pan Hipolit zdał wreszcie ostatni egzamin 
1 otrzymał tytuł adwokacki. Wczoraj bronił 
pierwszego klienta przed sądem. Był to ja- 
Kić złodziejsszek. Pan Hipolit wraca z roz- 
prawy do domu rozpromieniony. 

— No. jak tam twój pierwszy klient? —! 
pyta niecierpliwie żona, — Na wolności? 

Tak! — odpowiada Świeżo upieczony 

mecenas z duma w głosie. — W drodze z s4- 
du do więzienia uciekt! 


F * z H 
Dwóch znajomych spotyka się na ulicy. 
Winszuję! — powiada pierwszy. — Sły- 
szałem, że pańska córka wyszła za mąż... 


prowizorycznie... 
— Jakto?.. Bez wszelkich formalne 
— Nie. tylko za prowizora farmacii 


— A tak.. Dziękuję... Wydałem ją za ael 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


— Lepiej było tylko nielicz-| wać naloty, bombardowania i inne kry- 


WICEK: — A może że 


walczymy o pokój? 


pan nierad, 


WICEK: — Przecież od tych o0krop- 


ności lepsza jest spokojna i owocną pra 


WACEK: — Czy wolałby pan przeży-|ca! A pan jak sądzi? 


minały wojen: 


Dostawy już nie zawiodą 


Rozszerzamy remonty! 


Pomoc lokatorów nie może mieć charakteru dorywczego. Celowa reor- 
ganizacja pozwoli naprawić jeszcze wiele domów do nadejścia zimy 


tanie niebawem rozszerzona, Uda się to 


osiągnąć przez wydatne usprawnienie dostaw materiałów budowlanych oraz 
przez wprowadzenie na tym odcinku celowych zmian. 


Katowice były przekonane, że Łódź nie 
może przyjmować więcej niż jedną cy- 
sternę smoły tygodniowo, nie mając od 
powiedniego zbiornika na jej magazyno- 
wanie. Tymczasem Łódź posiada na bocz 
nicy kolejowej olbrzymi zbiornik! Gdy de 
legacja zakomunikowała o tym centrali 
katowickiej, otrzymała zapewnienie, że 
odtąd codziennie nadejdzie do miasta 
przynajmniej jedna cysterna. 

Ilość ta jest najzupełniej wystarczająca 


Przedszkola w pałacach 


9 milionów złotych na remont szkół 


Sklego 92, w którym otwarto 4-oddziało 
we przedszkole. 

Pałacyk pozbawiony jest mowoczes- 
nych urządzeń sanitarnych, bez których 
nie jest do pomyślenia normalne pro- 
wadzenie przedszkola. W związku z 
tym 1.500.000 zł. z funduszów akcji „R* 
pójdzie ńa ten właśnie cel. 

Przeprowadzony też zostanie remont 
przedszkola przy ul Rajskiej kosztem 
ok, 6 milionów, Jedno z przedszkoli łódz 
kich przeniesione też zOstanie wkrótce 
do pałacyku b. prezydentów miasta w 
|Parku Poniatowskiego. (a) 


Łódź otrzyma swój „Kosprowy"... 


Tory saneczkowy i narciarski 


umożliwią młodzieży uprawianie sportów zimowych 


Okolice E 
równinny 


rzedstawiają typowo 
Jedynym wyższym 
wzniesieniem j góra Rudzka. Od pew 
nego czasu na górze tej pracują chłopcy 
2 a Cóż, za, roboty można tutaj prowa- 
dzić 

Okazuje się, że góre Rudzką prze- 
kształctimy na „łódzki Kasprowy“, 
Otrzynia Ona zupelnie nową szatę. Na- 
gie dotychczas zbocza zostaną zalesio- 
ne, co stworzy „prawdziwe“ warunki 
górskie, 

Największą jednak atrakcją, szczegól- 
nie dla naszej dziatwy szkolnej, będą 
dwa wspaniale tory saneczkowe i jeden 


narciarski. W tym celu wykorzysta się |d 
zi wać hędzi 


wyżłobienja wewnątrz góry. pov 


na bony i kupony od 5- 


Od dnia 5 da 8 października włącznie za- 
patrzymy się w mięso i wędliny na następują 
ce odcinki bonów : kuponów kontrolnych: 

Bony tluszczowe z m-ca października kat. 
PR-R: na odcinek nr. 7 — 1 kg mięsa, na odc. 
nr. 8 — 40 dkg. wędliny. 

Kupony kontrolne z m-ca września kat. PR 


„| -R: na odcinek nr. 1 — 1 kg. miesa. na ode. 
ar, 2 — 40 dkg. wędliny. 


ciągłego wybierania piasku. Urządzi się 
tutaj jeden tor saneczkowy prosty, a 
drugi biegnąc: rpentyną. Ostatni, 
imitując tor bobsłeyo dostarczy dzia 
ciom wiele emocji w zimie, gdyż umożli 
wi bardzo szybką jazdę na saneczkach. 
Obydwa tory liczyć będa po około 100 
metrów długości każdy. 

Raj dla Starszej młodzieży stworzy tor 
narciarski o długości Okolo 209 me- 
trów. który biec będzie zboczami góry. 

Tak idealnych warunków do uprawia 
nia sportów zimowych młodzież łódzka 
jeszcze mie miała. Na pewno 

ie miesięcy zimowych każ 
ódzki Kasprowy“ rozbrzmie 
(sk) 


j radosnymi głosami, 


wedliny 


go do 8go października 

Bony tłuszczowe z m-cą października kat. 
PR-S: na odcinek nr. 7 — 40 dkg. mięsa, na 
ode. nr. 8 — 20 dkg. wędliny. 

Kupony kontrolne z m-ca września kat. 
PR-S: na odcinek nr. 1 — 40 dkg. mięsa, na 
ode. nr. 2 — 20 dkg. wędliny 

Natomiast we wszystkich spożywczych skle 
pach PSS otrzymamy po 25 dke smaleu na 
«kupującego. 


panom odmówić rac. 


SZABERSKI: — Ano.. Hm... nie mogę 


do kontynuowania wszystkich rozpoczę 
stych remontów a także do podjęcia szere 
gu nowych. Ponieważ w dodatku już w 
dniach najbliższych wprowadzona zostaje 
celowa reorganizacja — nie ulega wątpili 
wości, że ilość wyremontowanych budyn 
ków zwiększy się poważnie. 

Dotychczas kapitalne remonty wykony- 
wane są z funduszów lokalnego komitetu 
FGM, zaś drobne przez Zarząd Nierucho 
mości przy współudziale czynnika społecz 
nego. Dzięki inicjatywie PZPB nr 3 i in 
nych zakładów włókienniczych oraz kole 
jarzy, Straży Ogniowej itd. utworzone za 
stały brygady ochotnicze, które remontu 
ją szereg budynków. Pomoc ta jednak ma 
charakter raczej przypadkowy i nie zas- 
pakaja potrzeb miasta. —_ 

Jest jeszcze wiele domów, które moż 
naby naprawić do nadejścia zimy, ale ko 
nieczną jest do tego pomoc ze strony sa- 
mych lokatorów. Dotyczy to remontów 
drobnych—naprawy dachów, klatek scho 
dowych, ustępów. studzien. 

Wychodząc z założenia, że lokatorzy 
powinni pomóc miastu w tak ciężkim o= 
kresie — władze postanowiły dokonać 
następującego podziału: Zarząd Nieru- 
chomości będzie przeprowadzał remonty 
tylko w tych domach, których lokatorzy 
nie mogą ich przeprowadzić we własnym 
zakresie. Ogólnie zasada będzie taka, że 
wszystkie mniejsze naprawy wykonywać 
mają komitety domowe tj. lokatorzy, 
wśród których nie brak przeci 
ników — stolarzy, murarzy, cieśli i innych, 
obeznanych z tą pracą. 

Zarząd Nieruchomości postara się, aže 
by każdy komitet domowy zgłaszający 
chęć wyremontowania swego domu otrzy 
mał natychmiast potrzebne ilości smoły, 
papy i innych materiałów. 

Władze spodziewają się, że mieszkań- 
ćy Łodzi pójdą im na rękę. Obywatelskie 
stanowisko ludności Łodzi może bardzo 
pomóc w tym wielkim dziele. Do nądejś- 
cia zimy jeszcze wiele domów może uzys 
kać całe, nieprzeciekające dachy, bezpie 
czne ubikacje, dobrze działające studnie, 
odświeżone klatki schodowe itd. 

Z okazji tej nie wolno nam rezygno* 
wać, Lepiej popracować kilka godzin do- 
datkowo, lecz mieć na zimę cały dach 
nad głową! (8) 


Z notatnika reportera 


Dnia 2 bm, o godz. 7-ej na peronie stacjł 
Łódź - Kaliska zasłabł nagle 61-letni Broni- 
sław Poliński, zamieszkały przy ul. Wólczań= 
skiej 119. Lekarz Pogotowia stwierdził zgon. 

o. * 


Prywatny samochód marki „Opel”, jadący, 
ul. Wycieczkową od Łagiewnik w stronę Lo- 
dzi, mijał się koło sanatorium z wozem kon- 
nym. Nagle koń się spłoszył. Kierowcą Fuge 
niusz Juszczak (Południowa 26) skręcił i m- 
derzył o słup. Siedzący obok niego Aleksan- 
der Kostrzewa (Narutowicza 30) wypa a 
mochodn, ulegając b. ciężkim obrażeniomi 
ciała, 


. 


* e y 

Ulicą Daszyńskiego w stronę ul. dr, Kop- 
cińskiego jechał samochód półciężarowy. pro 
wadzony przez Zygmunta Lara (Wysockiego 
20). Siedziało na nim dwóch strażników Stra 
ży Miejskiej. Jeden z nich Mieczysław Gler= 
czyk (Mielczarskiego 4) wypadł na bruk, Prze 
wieziono go do szpital 


SFR. 4 
Nasi przodownicy 


SEWERYNĄ SZMAGLEWSKA 


Autorka realistycznego reportażu p.t. „Dy- 
my nad Birkenau“, b, więzień Oświęcimia, 
jest mimo swych strasznych przeżyć człowie- 
kiem o ogromnym zapasie optymizmu i po- 
gody. Wiara w człowieka — oto co dominu- 
de w jej światopoglądzie oraz stosunku do 0- 
toczenia, 

Ten właśnie rodzaj filozofii życiowej a 
torki znajduje swój wyraz w drugiej cześci 
powieści społecznej, nad którą obecnie psa- 
cuje; Pierwsza część — to przeżycia wojen- 
ne, ile i one nie pozbawione są wyraźnych 
tendencji społecznych. Seweryna Szmazlew- 
ska bowiem to przede wszystkim człowiek o 
szerokich zainteresowaniach społecznych, po- 
glębionych studiami na Warszawskiej Wol- 
nej Wszechnicy. 

— Nie wioska sobie mojej powieści 
bez temat; spólczesnej, bez tych wszyst- 
kich prob gii które nadają charakter i 
sens naszym obecnym sukcesom i dażeniom 
— mówl wskazując na pokaźnych już roz- 
miarów szkic swej nowej książki, 


TEATRY 

Im. Stefana Jaracza — „MARIA STUART" 
godz. 19:15. 

Powszechny — KLUB KAWALERÓW, 19.15 


KANA 


ADRIA — Świat się śmieje — 16, 18, 20. 

BAJKA — Rzym Miasto Otwarte — 18, 20. 

BAŁTYK — Ali Baba i 40-tu rozbójników — 
film w kolorach natural. 17, 19. 21. 

GDYNIĄ — Aktualności nr. 42. 

HEL — Klatka słow:cza — 16. 18. 20. 

MUZA — Ulica Graniczna — 18, 20. 

POLONIA — Potępieńcy — 16, 18.30. 21. 

PRZEDWIOŚNIE — Bokserzy — 16. 18. 20. 

REKORD — Trzeci Szturm — 15,30, — Tragi 
cany pościg — 18, 2 

ROBOTNIK — Dni Zdrady—16.30, 18.30. 20.30 

ROMA — Trójka Trefl — 18, 20. 

STYLOWY — Górą Dziewczęta — 16, Wiel- 
kie Życie — 18, 20. 

ŚWIT — Moja Miła — 18, 20, 

— Złoty Róg — 16.30, 18.30, 20.30 


ARZ — Potępieńcy e 15.30, 18, 20.30. 
WISŁA — Złoty Róg — 17, 19, 21. 
WOLNOŚĆ — Pan Nowak — 16, 18, 20. 

— Żelazny Dziadek — 16.30, 18.30 


IKobiece mistrzostwa 


wygrał Kolejarz (Kraków) 


W Bydgoszczy odbyły się finały lekkoatle- 
sitko drużynowych mistrzostw Polski ko- 

iet, 

W ogólnej punktacji zwyciężył Kolejarz 
(raków) 761 pkt. przed Kolejarzem (Toruń) 
358 pkt, oraz MKS — Czarni (Wrocław) — 
580 pkt, Górnik (Zabrze) i ŁKS Włókniarz 


Oblegające Stalingrad wojska generała 
Paulusa zostały wzięte do niewoli, śpieszą 
ce im z pomocą dywizje von Klucka roz- 
bite w puch i oto ta sama armia radziec- 
ka, która wedle relacji Adolfa Hitlera i 
Józefa Goebbelsa przestała już istnieć, te- 
raz z kolei sprężywszy się do skoku, ru- 
nęła naprzód! 

Skupieni koło mapy oficerowie nie no- 
gli nadążyć z przesuwaniem kolorowych 
chorągiewek. 

— Mają chyba siedmiomilowe buty! — 
kręcą głowami. — Jeśli tak dalej pójdzie, 
wyswobodzą nas nie alianci, ale Armia 
Czerwona: bo drugiego frontu jak nie ma, 
tak nie ma! 

Nawalnica triumfujących wojsk radziec 
kich posuwa się wprawdzie szybko na- 


Dyskutujermiy 


Nagrody, 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


które 


NR. 273 


demoralizują 


ore nagradzanie zawodników grozi niebezpieczeństwem ideowemu rozwojowi sportu 


Dobrze się stało, że na łamach „E 
pressu Ilustrowanego“ rozpoczęłą się 
dyskusja w sprawie nagród sportowych 
dla zawodników. 

Po przeczytaniu szeregu wypowiedzi, 
nie ze wszystkimi dyskutantami mogę 
się zgodzić. Jedni, na przykład, wycho 


dzą z założenia, że abv spopularyzować 
kolarstwo, 


trzeba (i to koniecznie) — 

wycięzców nagrodami o du- 
wartości materialnej, 

ie przypominam sobie większej im- 


prezy kolar: . na której 
zawodnicy nie otrzymywaliby: 
na ubrania, radicodbiorników, dywa- 
nów, srebrnych „, aparatów 
fotograficznych i tvym podobnych drogo- 


cennych nagród. 
Przed jednym 


z wii 
kolarskich, czołowi zawodnicy już z gó- 


»kszych wyścigów 


ry planowali Sobie, iż za nagrody, jakie 
otrzymaia w tym wy u kupią so- 
bie samCchody.. Nagród otrzymali istot 
nie bardzo dużo, ale na samochód nie 


star 
Ruch gra 


a jak zagra — zobaczymy 


Wydaje m ę. że tego rodzaju zjawi- 
ska w sporcie dostatecznie potwierdzają 
tezę. iż jednym z niebezpieczeństw za- 
grażających ideowemu rozwojowi spor- 
tu, jest właśnie nieracjonałne i często 
niewłaściwe nagradzanie zawodników. 
Stosowanie w tym względzie pewnych 
zasad meże podkreślić ideowość kuitury 
fizycznej i snortowego współzawodnic- 
twa, albo wnłynąć na moralne wycho- 
wańie młodego pokolenia, 

Fundowanie nagród o dużej wartości 
materiałnej Obniża tylko ich znaczenie 
moralne. Zamiast tego, by przyczyniać 
się do wychowania zawodników w du- 
ch. szezytnych ideałów sportowych — 
wpaja się w nich przekonanie. że nagre- 
da jest zapłatą za wykonana pracę. 


Nagrody o dużej wartości pieniężnej 
pacza poza tym charakter zawodów. 
Zawodnicy zaczynają startować nie w 


tych konkurene 
gą najlepsze wyniki 
czuwają możliw 
niejszej nagrody. 


w Łodzi 


Liga piłkarska kończy roz- 


h, gdzie osiągnąć mo 
lecz tam, gdzie wy- 
zdobycia najpotęż- 


grywki 6-go listopada 


Jeszcze tylko cztery terminy i liga państwo 
wa ukończy swe mistrzostwa. Ostatnie kvp- 
nięcia pilki przypadają na 6 listopada — 
mistrz będzie już wyłoniony, będziemy rów- 
nież wiedzieli, które drużyny spadną do tl 
giej ligi. 

W nadchodząca niedzielę dalszych sześć par 
stanie do walki o punkty. W Łodzi grać be- 
dzie ŁKS WŁÓKNIARZ z RUCHEM. Zawo- 
dy te rozpoczną się o godz. 12-ej. gdyż piłka- 
rze nie chcą robić konkurencji swym kole- 
gom - bokserom, którzy w godzinach n0p0- 
łudniowych wystąpią w ringu hali na Widze 
wie jako przeciwnik wrocławskiego OGNI- 
WA. 

Poza tym kalendarzyk przewidnje dalsze 
spotkania: CRACOVIA — LEGIA. POLO- 
NIA W-WA KOLEJARZ, WARTA 
SZOMBIERKI, AKS — LECHIA i POLONIA 
B. WISŁA. 

Zestawienie tych par wskazuje, jak intere- 
sująco zapowiadają się niedzielne mecze. Sła 
bsze drużyny. z którymi wypadnie się zmie- 
rzyć czołówce ligowej, poprawiły ostatnio 


swą formę i walczą zacięcie o przyszłorocz- 
ny pobyt w lidze. Wskazuje to, iż obie drużyny 


krakowskie stoją przed trudnym zadaniem i|S 


niespodzianki nie są wykluczone. Nie łatwa 
też rola przypadła ŁKS Włókniarzowi, gdyż 
atak Ruchu jakby się odrodził i stał stę «nów 
bardzo niebezpieczny. Niewątpliwie mecz nie 
dzielny zgromadzi rekordowe tłumy widzó 
Ruch ma bowiem w Łodzi ustaloną dobrą 
markę. 

A oto pozostale spotkania ligowe: 

16 bm. WISŁA — AKS, LEGIA — POLO- 
NIA B., ŁKS WŁÓKNIARZ — KOLEJARZ, 
RUCH — CRACOVIA, SZOMBIERKI — PO- 
LCHIA LECHIA — WART. 

23 bm.: WISŁA — RUCH, POLONIA W.— 
CRACOVIA, KOLEJARZ, — SZOMBIERKI, 
AKS — WARTA, POLONIA B. — ŁKS WŁÓ 
KNIARZ i LECHIA — LEGIA. 

6 listopada: CRACOVIA — SZOMBIERKI, 
LEGIA — AKS, WARTA — WISŁA, RUCH 
— KOLEJARZ. ŁKS WŁÓKNIARZ — PO- 
LONIA W. | POLONIA B. — LECHIA. 


Chemia (Łódz) uzyskała 27 pkt. 


na czwórmeczu pływackim w Zgierzu 


W dniu Święta Pokoju na pływalni miej- 
skiej w Zgierzu rozegrany został czwórmecz 
pływacki między AZS (Łódź) BORUTA 
(Zgierz) — CHEMIA (Łódź) — WŁÓKNIARZ 
(Zgierz). Spotkanie to wygrała CHEMIA ió- 
dzka uzyskując 27 pkt. przed AZS-em i WŁOÓ 
KNIARZEM pkt, 17 oraz BORUTĄ pkt, 13. 
Wyniki techniczne przedstawiają się następu- 
jaco, 

100 m. st. klas.: 

1) Janas (Chemia) — 1.19.7, 
— 1.23.6. 

50 m. st. dow.: 

1) Daszkowski (Włókniarz) — 0.29.4, 2) Do- 
brzański (AZS) — 0.31.8. 

100 m. st. grzbiet.: 

1) Durys (Chemia) — 1.17.1, 
ski (Boruta) — 1.19.2, 

100 m. st. dow.: 

1) Daszkowski (Włókniarz) — 1.07.8. 2) Du- 


2) Petri (AZS) 


2) Matuszew- 


215) 


czas zaczyna się 


przód, aleiw.„Oflagu” 
przedłużać w nieskończoność. 
Zmasowani na ciasnej przestrzeni męż- 


czyźni zaczynają się zwolna psychi 
rozkładać. Żre ich tęsknota za krajem, 
za rodzinami, za swobodą. Leszek Strzel- 
mirski, który jako tako znosił pierwsze la- 
ta niewoli, teraz załamuje się. Całymi go- 
dzinami — dotykając niemal czołem dru 
tów opasujących obozowisko — spoglą 
na tamtą monotonnie ciągnącą się równinę. 
Ale nie pojawiają się już na niej żadne fa 
ta morgana i obrazy dawnych wspomnień. 
Wzrok jego staje się coraz bardziej tępy, 
nic niewidzący. Strzelmirski zamyka się w 
swoim odrętwieniu, przypominającym le- 
targ. 

Ożywia się tylko wtedy, kiedy z dale- 
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rys (Chemla) — 109,4. 
50 m. st. motylkowym: 
1) Kociuba (Włókniarz) 0.34.8, 2) Petri (AZS) 

— 0.36. 3) Chudziński (Chemia) — 0.36.8. 

W przerwie między sztafetami odbyły się 
skoki pokazowe, w których wzięli udział: 
Przyborowski z Chemii i Zajączkowski z Bo- 
ruty. zdobywając ogólne brawa. 

Sztafeta 3 razy 100 m. st. zmie! 

n Ten — 3.53.8. 2) Boruta — 4.05. 
AZS — 4. 

Sztafeta Wiókniarza została zdyskwalitiko- 
wana za skrócenie dystansu o 20 mtr, 

Na zakończenie odbył się mecz piłki wsd- 
nej pomiędzy teamem A i B. Po bardzo ład- 
nej grze wygrał team A — 7:6. Bramki dla 
teamu A zdobyli: Dobrowolski 4, Gutkowski 
2 i Petri 1, a dla teamu B: Przyborowski 3. 
Wojcicchowski 2 i Daszkowski 1. Zawodom 
przyglądało się ponad 1.000 widzó 


3) 


jej Warszawy nadchodzi list napisany do 
niego piękną ręką panny Storskiej 

Strzełmirski zastanawia się przez cały 
wieczór nad tym, w jaki sposób zredago- 
wać odpowiedź. Zazwyczaj dobiera — mo 
że nawet wbrew swojej woli — słów bar- 
dzo ciepłych i bardzo serdeczi |, słów 
nawet kochanych — ponieważ droga stała 
mu się Teresa. jako jedyny jego lącznik 
między nim a wolnością i tymi, czasami, 
które były szczęśliwsze... 

Za to Krystynę wspomina teraz już rza 
dziej. 

— Czy Krystyna żyje jeszcze? A mo- 
że ona w ogóle nigdy nie żyła? Może to 
był tylko sen, który przyśnił mi się kiedyś 
nad ranem, gdy byłem bardzo chory? = 
zastanawia się, ogarnięty leniwą apatią, je- 
dnakże na samym dnie jego serca szem- 
rze coś jak melodia srebrnego, głęboko 
pod ziemią ukrytego źródełka. 

— Krystyno... Krystyno... Krystyao!... 

W takich chwilach wisząca nad jego łóż 
kiem fotografia Teresy Storskiej spogląda 
na niego dobrymi oczyma Wieruszówny, 
a Strzelmirskiemu wydaje się, że zagubił 
się w labiryncie jakiejś nierzeczywistości, 
z którego nie ma wyjścia. 

Przez ostatnie miesiące zbliżył się je- 
szcze więcej do Vivarda. 


Uzdrowienie tych stosunków jest rze- 
czą konieczną zwłaszcza obecnie, w 
sporcie Polski Ludowej, kiedy wszyscy 
pracujemy nad upowszechnieniem kul- 
tury fizycznej. Sprawa nagradzania 
zwycięskich zawodników musi być ure- 
gulowana przez najwyższe władze spot- 
towe i to jak na ciej. 

Sportowiec Poiski Ludowej musi wte- 
ć o tym, że nagroda mia być zachętą. 


w pracy, Że staje się Ona cenna nie 
przez swą materialną własność, lecz 
przez trud jej zdobycia. 

Sportowiec Poiski Ludowej musi też 


zdawać sobie sprawę z tego, że nagroda 
jest widocznym znakiem osiągnięcia 
pewliego poziomu, świadectwem wyjat- 
kowego wysiłku, że jest przynomnie- 
niem radości, jaką daje świadomość do- 
brze wykonanego zadania. 

Nagroda ji ym większą podnietą tm, 
jest ich mniej i trudniej je zdobyć. 
Wartość materialna nagrody nie wply- 
wa absolutnie na jej wartość moralną. 
Nagrody zespołowe i za wielaboje przed 
stawiają większą wartość wychowav= 
czą od innych. 

Organizatorzy różnych imprez spo! 
wych winni pamiętać przede 
stkim o tym. aby każdy z uczestników 
miał szans lobycia nagrody, Działa” 
nają mi niewątpliwie 
eniu, iż nagrody roz 


% 


dzielane stale zy tych samych, 
wprawdzie najlepszych, nie spełnią swej 
roli, doświadczeniem, praktyką, lub 


sprzętem górują nad innymi. 

Największym jednak błędem popełnia 
nym przy Nagradzaniu zawodników 
jest t0, że mistrz lub rekordzista, za je- 
den wyczyn bdarowywany bywa mnós 
twem nagród. System ten jest szkodli* 
wy i wpływa demoralizująco. Wydaje 
że jeden zawodnik za ten m 
zyn nie powinien otrzymać więcej, 
dwie nagrody. przy czym jedna z 
nich może być uzyskana za sam wy- 
nfk, druga zaś jako nagroda „za najlep” 
szy wynik dnia „za wybitnego ducha 
sportowego". „za najpiękniejszy styl", 
itd. Nagrody ofiarowywane przez pry» 
watne osoby lub instytucje niesportowe 
winny być uprzednio akceptowane przez 
odpowiednie władze snortowe, które 
przestrzegają. by rodzaj nagród nie k0- 
lidował z Sgólnymi wytycznymi czynni 
ków państwowych. 

Jeśli więc sprawa nagród uregulowa- 
na hędzie odgórnie we wszystkich palę” 
ziach sportu — to unikniemy niehezpie- 
czeństwa zagrażającego stronie ideowej 
naszego sportu. 


Ludwik Szumłewski. 


Czekamy na nich 
W dniach 9 i 16 październ'ka gościć będzie 
my w Polsce doskonałych żlowców holen- 
derskich, którzy przyjeżdżają do nas z re- 
wizytą. Ostatnio rozegrali on: spotkanie z 
l mistrzem świata — Australią, ulegając jedy- 
nie różnicą 4 pkt. 


i mało 
i wyc: 


Chociaż Vivard jest yt: 
skłonny do zwierzeń, Strzelmirs 
wa, że ten jego przyjaciel mocno się do 
niego przywiązał. 

Nieraz, kiedy Francuz dostanie z do- 
mu paczkę, grzebie w niej długo, 
potem — z trochę zawstydzoną miną 
wsunąć Strzelmirskiemu do kieszeni ~ab} 
czkę czekolady, albo paczkę dobrych pa- 
pierosów. 

— Tobie rzadko przysyłają czekoladę 
— tłumaczy się z zażenowaniem i znika z 
baraku, a kwadrans potem  Strzelmirski 
odnajduje go znowu: francuski lejtnancik 
podobny do chorego, zmęczonego ptaka, 
Aid opodal drutów i tęsknie spogląda w 

lal. 

Tego dnia z listu, który otrzymał Le- 
szek Strzelmirski od panny Storskiej wy- 
padła jej fotografia. Vivard, który stał o= 
podal, pochylił się szybko i podniósł ją. 
Twoja narzeczona przysłała ci ro- 
ws zdjęcie? — zapytał, oddając pr: 
cielowi fotografię. 

Słowo „narzeczona zabrzmiało w u- 
szach Strzelmirskiego trochę dziwnie. Coś 
szarpnęło go za serce. I bardzo, bardzo za 
tęsknił nagle za Krystyną. tak ogromnie 
zresztą podobną do tej, która teraz uśmie- 
chała się do niego z fotografii. (D. c. n.) 
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